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D o Kroniki W iadomości Krajowych i Zagranicznych,

jak o  premjum dla prenum eratorów , dodane zostaną na  

kw artał dwa tom y treści h istorycznej, pow ieściow ej, lit e ­

rackiej i ekonom icznej, składające się  każdy z 250  stron- 

nic, za cene druku i papieru po  kop. 25 za tom .

W Ukazie niniejszym N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  z  w łasno­
ręcznym podpisem, wydanym w dniu 8_ezerwca I860 r. 
io Rządzącego Senatu, wyrażono: Z adania zw rotu k ap i­
tałów z zakładów kredytow ych, z powodu zniżenia stopy 
procentu, powiększyły się do tego stopnia, że M inisterstwo 
fisansów kilkakro tn ie  już kyło przymuszone w spierać kas 
sy banków, summami Skarbu  Państw a, a w szczególności 
siimmami pocliodząeemi z 3 %  procentowej zagranicznej 
pożyczki. Mając na uwadze, z jednej strony, niedostate­
czność tych środków, przy eiągle trw ającym  wypływie 
kapitałów z banków', z drugiej, że zatw ierdzona przez N as 
Ustawa dla Banku Państw a, w kłada n a  S karb  Państw a, 
wrazie wyczerpania Kassy tegoż B anku, obowiązek zaspa­
kajać deponentów, żądających zwrotu sw ych kap itałów , 
uważaliśmy za potrzebne, dać Skarbow i P aństw a pewną 
nową pomoc, i w skutku tego, zgodnie z przedstaw ieniem  
Jliniśtra finansów, roztrząśniętem  w Radzie Państw a do­
zwolić na wypuszczenie pięciu serji biletów Skarbu  P ań ­
stwa, L V I, L-V I I ,  L V III, L IX  i L X , po trzy  miliony ru ­
bli każda, razem na piętnaście milionów rubli, n a  zasadzie 
zatwierdzonej przez N as Ustawy o. tych  biletach, z pewue- 
mi, w ich formie zmianami, wyłuszczonemi w wzm ianko­
wanej Ustawie, pozostawiając Ministrowi finansów, sto ­
sownie do właściwej potrzeby, żądanie szczególnego N a­
s z e g o  zezwolenia, na stopniowe ich wypuszczanie.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Korzystając z wiadomości o nowym spo­

sobie urządzania chronometrów, zamieszczo­
nej w Gazecie Codziennej, jeden z tutejszych 
mechaników, p. Jaster, przy ulicy Sto-Krzyz- 
kiej zakład swój prowadzący, postanowił wy­
konać próbę takiego chronometru, i natych­
miast wziął si§ do dzieła. Wczoraj kilka ta­
kich przyrządów miał już gotowych. Mecha­
nizm takiego chronometru jest bardzo prosty, 
przypominający niby klepsydrę. Jest to połą­
czenie dwóch rurek szklannych, grubszej i 
cieńszej, końcami zaokrąglonemi z sobą spo­
jonych; rurka grubsza zawiera u samej góry 
kroplę merkurjuszu wielkości ziarnka socze­
wicy, która dotykając ściau rurki, zawieszo­
n y  pionowo, dąży do opadnięcia na dół, 
a że znajduje opór w powietrzu, które ma 
pod sobą, przeto opadanie to trwać może 
r llo] czas, i o to właśnie chodzi, aby ten czas 

wyniósł dwadzieścia cztery  godzin. Powietrze 
ymczasem wypierane przez merkurjusz ucho- 
zi do drugiej rurki włoskowatej, i przez jej 

górną komunikacją przenosi się do rurki 
& u szej. Gdy merkurjusz w danym zakresie 

asu opadnie na sam dół, wtedy przyrząd 
™ JaCa S' “ ua przeciwny biegun i merku- 
A, . Zn?wu tęż samą i w tymże samym cza­
sie będzie odbywał drogę. Jest to wiec że- 
r f ,  kt01'y ani się psuje, ani potrzebuje na- 

„ arna, dosyć go zawiesić na ścianie i w 
«anym terminie odwrócić. Chodzi tylko o do- 
waaną skałę dwudziestoczterogodzinną i o to 
iiinJ’0 J .  najregularniej odwracać w momencie 
inn!a-CZenla dr°Sb co stanowi właśnie jego 
;> / i hęaktyczną stronę. Przypuśćmy bowiem 

SJ5 , spóźnili niechby kwadrans, to już
nnSl; i § ie wskazywał fał,zywie, chociaż 
P dział czasu wskaże podług skali. Ale z dru-

J strony jest to jedyny zegarek, którego

używać będą mogli ludzie najubożsi nawet, 
bo cały koszt jego nie powinien wynosić wie- 
cej nad trzy do czterech złotych.

Wracając raz jeszcze do przepowiedni 
meteorologicznych, wspomnieć winniśmy, że 
dzisiejszy deszcz odbiera zupełnie podstawę 
wróżbom, jakieby z wczorajszego stanu po­
gody wyprowadzać można, albowiem dzień 
piąty po nowiu, wtedy tylko może służyć za 
zasadę do oznaczenia naprzód pogody, gdy 
nie jest różnym od poprzedniego i następu­
jącego po nim. Pozostajemy tedy z deszczem, 
nie mając na pociechę żadnej nawet pogo­
dnej przepowiedni; kiedy zaś te wróżby tak 
nas odstępują w potrzebie, słusznem będzie, 
iż nadal zarzucimy wszelkie podobne obser­
wacje.

— Z powodu nizkiego stanu wody na Wi­
śle, statki parowe w górę rzeki już tylko 
dwa razy na tydzień kursować będą.

— Dowiadujemy się z Kowna, "iż po kolei 
żelaznej od lewego brzegu Niemna do granicy 
pruskiej w bardzo prędkim czasie poczną cho­
dzić parowozy.

—  Czas pisze w korespondencji z Paryża:
P. Karol Hoffman przybył do Paryża w

celu skompletowania w tutejszych tekach Na­
ruszewicza, ważnych swoich dokumentów, ni­
komu dotąd nieznanych, które mu już po­
służyły do napisania IJistorji upadku dynastji 
Sobieskich  i przyjęcia na tron dynastji saskiej. 
Dzieło to bliskie ukończenia ma wkrótce 
wyjść na widok publiczny. Autor o ile nam 
wiadomo, przywięzuje do tego epizodu naszych 
dziejów większą wagę, niż mu ją  dotąd na­
dawano; uważa usunięcie dynastji Sobieskich 
za klucz do wszystkich późniejszych wy* 
padków.
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WIADOM OŚCI ZAGRANICZNE.
A U S T R J  A.

Dzienniki austrjąckie ogłaszają szczegóły 
bjograficzpe o księciu Daniło. Oto co o nim 
mówi ministerjalna Jdonau-Zeituug:

Daniło książę Czarnogórza urodził się 25go 
maja 1826 r. i wstąpił na tron 31go paź­
dziernika 1851 r. po swym wuju Piotrze, któ­
ry panował pod tytułem Piotra H, arcybisku­
pa i władyki Czarnogórza. Jako biskup ko­
ścioła greckiego zmarły Piotr II, nie miał 
dzieci, a oddawna już pragniono, aby rząd 
przeszedł w świeckie ręce. W skutku tego 
Daniło II, po powrocie z Petersburga, ogło­
szony został przez lud księciem Czarnogórza, 
a jego godność biskupia przeszła na jednego 
z jego krewnych.

To panowanie było równie burzliwe jak i 
jego poprzedników. Co roku ścierano się z 
Turkami, a w. 1858 Czarnogórcy wzięli na­
wet udział w powstaniu, które wybuchło 
w granicach Turcji. Brat księcia Mirko, roz­

bił armją turecką, i tylko wmieszanie sie 
mocarstw powstrzymało rozlew krwi.

Poróżnienia familijne zmusiły księcia do 
wygnania wielu krewnych. Te wygnania i wie­
le innych arbitralnych aktów stały się przy­
czyną jego przedwczesnej śmierci. Żona jego 
Dariuka, córka bogatego kupca z Trjestu’ 
wyszedłszy za niego w 1855 r. wywierała nań 
wpływ niepospolity. Aż do ostatniej chwili 
lud pozostał mu wierny.

O st-Deutsche-Post  dodaje następujące uwagi- 
Zemsta uzbroiła rękę, która zabiła księcia 

Daniło. Morderca był góralem czarnogórskim, 
i zapewne śledztwo sądowe ukaże jakie b y ł/ 
pobudki tego zamachu.

Śledztwo sądowe poprowadzi trybunał aa- 
strjacki, stosownie do praw cesarstwa, ponie­
waż zamach wydarzył się na naszem teryfco- 
rjum. Spodziewać się należy, że proces bę­
dzie publiczny i że świadkiem jego będzie 
mógł być każdy mieszkaniec Czarnogórza.

Książe pozostawił dwuletniego syna; oba­
wiać się należy, aby jego następstwo nie spro­
wadziło jakich zawikłań. (N o rd .j

W Ł O C H Y .
Constitutionnel  zamieszcza na czele swych 

kolumn, następujący list do głównego reda­
ktora pana Grandguillota:

Turyn, 14 sierpnia. Kochany przyjacielu! 
Piszę ci o obecnem położeniu Włoch. Inte­
res słuszny jaki budzą teraz we Francji bądź. 
wypadki w Syrji, bądź zbrojenia minister­
s tw a . angielskiego, nie powinien jednak od­
wracać zupełnie uwagi od Włoch i ważnych 
wypadków tam odbywających się teraz.
; W każdym razie byłoby to błędem. Włb- 

"‘chy wstępują teraz w okres najkrytyczniejszy 
swego odrodzenia. Stawiają dziś "na jedną 
kartę i może niedość jasno widzą, że chodzi 
o ich zbawienie lub zgubę. Wciągnięte na 
tę  drogę wyprawą Garibaldego, za dwa mie- • 
siące mogą być wolne i zupełnie niepodle­
głe, lub Austrja zapanuje na nowo, i tą razą 
już od Messyny do Turynu.

Taka jest alternatywa. Ach, jeżeli śmiałe 
wyprawy mają swoją poezją, mają też i swą 
niebezpieczną rzeczywistość!

Wiem, że Włochów nawet zupełnych opty­
mistów, ta bliska alternatywa mocno porusza. 
Znam innych, których napełnia nadzieja i  
nie taję, że od czasu ostatnich zwycięztw 
Garibaldego, najwięcej jest takich.

Nieszczęściem, że w miarę jak wzrasta w 
ludzie ufność ostatecznego powodzenia, ro­
sną i kłopoty dla rządu królewskiego. To 
cię dziwi? Ale zastanówmy się tylko chwilig 
a pojmiesz, że nadzwyczajne rozszerzenie się 
w całych Włoszech wpływu dyktatora Sycylji 
musi niepokoić i niepokoi rzeczywiście gabi- i 
net turyński. Jest to współzawodniczą potę­
ga wznosząca się obok, a jakkolwiek jej prp- 
gramat jest bardzo lojalny i yvierny, ale w
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dalszym biegu m ógłby uledz psującem u w pły­
wowi ciągłego pow odzenia. Tyle już było 
przykładów  podobnych przem ian n a  świecie!

Z resz tą  bez pochlebstw a, upew niam  że te  o- 
baw y gab inetu  tu ryńsk iego  są  bardziej bez­
interesow ne i troskliw e, niż to  wielu przypu­
szcza. B ardziej obaw ia się  o przyszłość 
W łoch, niż o zachow anie swego panow ania, 
n a  Półw yspie, k tó re  b ieg  wypadków zdaje się 
inu obiecywać. W ie dobrze , że k ręc ą  się 
około  G aribaldego ludzie, k tó rych  przeszłość 
je s t  najmocniej skom prom itow ana, te raźn ie j­
szość wrątpliw a, a  przyszłość więcej może 
n iż socjalistow ska.

O baw ia się wpływu tych  ludzi niem ających 
nic do s trac en ia  a w iele do zyskania, nie 
ta k  n a  G aribaldego , k tó ry  da ł słow o—a G a ­
rib a ld i dotrzym uje słow a —ja k  raczej na część 
o taczających  go osób, a  naw et na ludność, 
zaw sze gotow ą po w yjściu z jednego niebez­
p ieczeństw a rzucić się  w drugie. Należy p a ­
m iętać, że jesteśm y tu  w kraju  m itologicznym  
S cy lli i Charybdy.

S łow em  rząd  królewski obaw ia się p o d ej­
śc ia  m azzin istów , którzy dlatego ta k  biegną 
w tropy  G aribaldego, aby w stosownej chw ili 
zeb rać  owoce jego zwycięztw. A h rab ia  Ca- 
vou r wie dobrze, że najm niejszy pozór derna- 
gogji na Półw yspie może na zawsze- zgubić 
sp raw ę włoską.

W  obec tak ich  kłopotów  przyby li do T u ­
rynu  posłow ie neapolitańscy ofiarujący p rzy ­
m ierze. Pp. M anna i W inspeare przybyli w 
im ię F ran ciszk a  I I  wezwać P iem ont do zje­
dnoczenia się z państw em  Obojga Sycylji, 
aby wspólnemi siłam i pokierow ać ruchem  
w łoskim  i doprowadzić go do celu. N iezaw o­
dnie że ofiara b y ła  dziwna i n iespodziana. 
J a k  m ożna było przewidzieć, iżby dw ór nea- 
politaósk i, ta k  jeszcze pysznie i pogardliw ie 
p rzed  k ilkom a m iesiącam i odpychający wy­
ciągn iętą  doń b ra te rsk ą  rękę P iem ontu , jak  
m ożna było przewidzieć, iżby te ra z  tenże 
dw ór przerażony, ze swej s tro n y  w yciągał 
b łag a ln ą  dłoń, i p ierw szy żą d a ł w im ie W łoch 
zw iązku zaczepno-odpornego. A ch , gdyby 
pom yślano o tern nazaju trz  po b itw ie pod 
Solferino, jakaż droga otw orzyłaby się  już 
by ła  przed  nami!

G abinet sard y ń sk i nie odrzucił w ym uszo­
nych  propozycji gab inetu  neapolitańsk iego , i 

'zaczą ł trak to w ać z pp. M anna i W inspeare. 
O dbyło się w iele n a ra d  w T uryn ie i n a  chwi- 
łę  przypuszczano, że uk łady  nie będą bezowo­
cne.

Gdyby dla zaw arcia  zw iązku sardo -neapo - 
łitań sk iego  po trzeba  było  tylko licznych i 
zdum iew ających ustępstw  ze stro n y  F ra n c i­
sz k a  II, to  niezaw odnie uk ład  doszedłby do 
sk u tk u . Posłow ie neapo litań scy  zgadzali się 
n a  w ielkie rzeczy, n a  nadan ie  konsty tucji w 
N eapolu, energiczne w spó łdz ia łan ie  z P ie ­
m ontem , w zględem  o trzym ania reform  w R zy­
m ie, zw iązek zaczepno-odporny przeciw  n ie­
przyjacio łom  niepodległości w łoskiej, naw et 
przeciw  A ustrji. N a chwilę hr. C avour są ­
dził, że n ap o tk a ł ludźi bardziej w łoskich od 
siebie. N apróżno s taw ia ł n a  próbę w ysłań­
ców, nagrom adzał jedne n a  drugie w arunki, 
na  wszystko się zgadzali, i tym sposobem  
z.nuśzali gab inet tu ryńsk i do podpisan ia zw ią­
zku, o który im dla tego tylko ta k  chodziło, 
aby w tym  krytycznym  czasie ocalić rnonar- 
cliją neapolitańską.

Ale jakkolw iek gabinetow i p iem onckiem u 
m ocno chodziło o ocalenie m onarchji neapo- 
łitańsk iej, bardziej jeszcze szło mu o to, aby 
się  sam  nie skom prom itował. A nie by ł do

ty ła  głuchym  ab y  nie słyszeć, że op in ja  p u ­
bliczna głośno się ośw iadczała przeciw  sam ej 
zasadzie związku; bardzo stanow czo  w yraża­
ły  się w tym  w zględzie i dzienniki liberalne  
i petycje różnych osób. N ierozsądkiem  by ło ­
by nie obrachow ać nap rzód  ja k  fa ta lny  sk u te k  
mogło wywrzeć we W łoszech  tak ie  cofnięcie 
się Piem ontu. L ad a  dzień znaczna liczba 

j stronników  jedności, m ogłaby zgrom adzić się 
pod chorągw ią innego naczelnika, a w iadom o 
k to  uosobiłby ideę jedności, gdyby ją  po rzu ­
c ił W iktor E m anuel.

T rudno  było znaleźć środek w yjścia z kło-
Z darzyło  się  łym czasem ; że G ariba ld i nie 

chc ia ł posłuchać ra d  królew skich, a  jednem  
z n astępstw  te j odmowy było coraz n iebez­
p ieczn iejsze po łożenie rząd u  neapo litańsk iego  
W idziem y w ięcże kw estja przym ierza neapo­
litańsk iego  k tó re  proponuje F ra n c isz ek  I I ,  
k tó rego  król W ik to r E m an u el nie odrzuca, 
k tó re  w zbudza we W łoszech  w ięcej obaw 
niż sym patji, k ręc i się w b lędpem  kole. S p ra ­
w ia n iezm ierny  k łopo t gab inetow i neapoli- 
ta ń sk iem u  i n iepokoi mocno tu ryńsk i, m ający 
prócz tego  inne trosk i.

K łopocze go mocno obecny ru ch  w łoski 
odbywrający się mimo jego woli, n iepokoi się  
coraz większym wpływem rosnącym  obok nie­
go, nieulegającym  kierunkow i, zryw ającym  ze 
w szelkiem i konw enancjam i polityczuem i i 
chcącym  po swojem u ukończyć wyzwolenie 
W łoch.

Zw ycięztw a G aribaldego  w Sycylji zaw ra­
ca ją  W łochom  głowę, i w praw iają ich w z a ­
pał," do k tó rego  nie byli zdolni, gdy rok  tem u 
mówił im cesarz  F ra n cu z ó w .

„B ądźcie dziś żołnierzam i; ju tro  będziecie  
obyw atelam i.” T eraz w szystka m łodzież chwy­
t a  za  b roń  i biegnie do Sycylji: panu je  s z a ­
leństw o, upojenie, wylew uczuć.

T rzeb a  widzieć ten  zapał, aby w niego w ie­
rzyć. O garn ia  naw et wojsko; oficerow ie i żo ł­
n ie dazerterow aliby, m assam i, gdyby w ładza 
w ojenna nie podw ajała dzielności i k arn o śc i 
d la  pow strzym ania tych  szaleńców, zam ien ia­
jących  swe stanow isko w regularnem  w ojsku, 
n a  służbę ocho tn iczą ,‘m undur piem oncki n a  
czerw oną bluzę i kapelusz  garibaldow ski.

D zieją się  dziwne rzeczy którym , nie w ie­
rzyłbym  gdybym  nie w idział n a  swoje oczy, 
co się nazyw a n a  swoje oczy. M łodzi ludzie 
należący  do najbogatszych  i najznakom itszych 
rodzin  w yryw ają się z domowego ogniska. 
Z nikają pew nego ran k a  nie pow iedziaw szy nic 
rodzicom , i gdy n ie  w idać ich  pow racających 
na w ieczór przerażone fam ilje dopiero domy­
śla ją  się dokąd się m ogli udać. P o jechali do 
Sycylji. O ddalają się bez pieniędzy, pieszo, a 
rodzice w obec ta k  n iew zruszonego p o sta n o ­
w ienia m uszą się zrezygnować. Dzieje się to 
zarówno w M edjolanie, w T urynie, w szędzie.

Rząd nie może pow strzym ać tych  odjazdów  
nie zd o ła łb y  tego. Byłem  w M edjolanie p rz e ­
szłego tygodnia, w idziałem  zasięgających  się 
n a  w ypraw ę 7,000 Lom bardów  czy W ene- 
cjan. W ielu odmówiono pod różnem i pozoram i 
D oszło naw et do tego źe w ym agano od nich  
po 20 fr. pod pozorem  że winni zap łac ić  za 
uekw ipow anie: bluzę zieloną, czerw ono pod ­
szy tą, to  je s t  m undur legjonu lom bardzkiego. 
Ci k tó rzy  m ieli 20 franków  daw ali bez n a j­
m niejszego w ahania się; wszyscy oddaw ali aż 
do o sta tn iego  szeląga werbownikowi, a  jeżeli 
k tó rem u  b rak ło , b łaga ł, u  iln ie aby m u spu­
szczono z reszty . W idziałem  odchodzących 
.ochotników ; połow a lupności odprow adziła ich 
za m iasto  z okrzykam i i w iwatam i.

R ząd  je s t  w ystawiony n a  tysiączne próby. 
P rz ed  k ilku  jeszcze dniam i m usia ł p rzeszk o ­

dzić odjazdowi z G enui wyprawie, k tóra mia­
ł a  udać się  do Rzymu. Z nana ci już ta  spra­
wa, ale może nie wiesz że p. F arin i u m yś l"  
nie jeźdź ił do Genui, aby powstrzym ać to sza­
lone przedsięw zięcie i  uprzedzić p. Bertani 
k ieru jącego  w ypraw ą i pana N icotera naczel- 
k a  jej, ze iz ą d  pośle s ta tk i na wybrzeża Mar 
chji i Umbrji, dla przeszkodzenia wyladowa" 
niu. U stąp iono  tym  tym  argumentom, ale tvl 
ko na wpół; w ypraw a sk ierow ała się na wy­
spę  S ardyn  ją , i tam  czeka rozkazów Garibal­
dego. P. B e rtan i odnosi się do władzy dy­
k ta to ra , i o ty le  tylko słucha rozkazów nie" 
m onckiego m in istra , o ile te  zatwierdzi Gari­
baldi.

T a  postaw a p. B ertan i, raczej niż "roźby 
A ustrji, sk ło n iła  rzą d  k ró la  do przedsięwzię­
cia  surow ych kroków . “

W  sku tek  tego m in iste r spraw wewnętrz­
nych n a p isa ł do gubernatorów  prowincji o- 
kó ln ik  ogłoszony w Gazecie rządowej króle­
stw a, co sp raw iło  w ielkie wrażenie.

C iągle mówią w T urynie o zmianie mini­
ste ria lne j, ale w ątpię jeszcze, aby zdołano zbli­
żyć p an a  R a ttazz i z p. Cavourem, P. Dubor- 
m ida zajm uje się tam  czynnie. Oby mu się. 
udało! W obecnem  przesileniu wszyscy ludzie 
godni i u ta len tow an i łączyć się powinni, i 
drżę n a  sam ą myśl dymisji hrabiego Cavour. 
Bez p rzesady , obecnie jego npapelc byłby u- 
upadkiem  W łoch Caveat Im pera tor ne quid 
d e tr im en ta  I ta lia  accip ia l. (Ind. Bel.)

W czorajszej nocy przybył tu  jenerał Marra 
z arm ji połączonej w Kalabrji, dla zdania 
spraw y m inistrow i wojny z usposobienia ar­
mji. Oświadczył, że w ogóle żołnierze nie chcą 
się  bić, że 4 linjowy p u łk  praw ie się zbun­
tow ał. O godzinie 3ej rano, minister wojny 
u d a ł się  n a  zam ek  i złożył królowi raport 
je n e ra ła . R ano  odbyła się  ra d a  państwa i po­
stanow iono korpus w K alabrji powiększyć do 
30000 ludzi, że jeżeli po trzeba sam minister, 
je n e ra ł P ianelli, obejmie ich dowództwo; a 
księciu  Santovito  to pozostaw i ministerstwo.
0  godzinie trzeciej, cztery bataljony strzel­
ców i inne wojska m iały  być ambarkowane. 
W czoraj ob iegała  pogłoska, że jenerał Marra 
zo s ta ł aresztow any, ale to zapewne niepra­
wdziwa p o g ło sk a ; aresztow ano -tylko tych 
oficerów, k tó rzy  nie chcieli udać się do armji
1 bić się  przeciw  W łochom .

D ziś w nocy nadesz ła  następująca depe­
sza:

D onoszą z Palm a: O godzinie lle j i pół.
P ow stańcy  p rzecięli d ru t elektryczny z Reg­

gio do P alm a. T elegraf optyczny w Bagnera 
zburzy li. T eleg raf z Collina-Petrella donosi: 
100 b ark , 16 w ielkich bark , 2 scorńdore , 6 
sta tków  kanoniersk ich , 6 statków  kupieckich, 
parow e s ta tk i E lb a , D u co  de Calabria, paro­
s ta te k  am erykańsk i (może W aszyngton), pier­
wsze pod flagą sardyńską wysadziły powstań­
ców n a  ląd.

O godzinie szóstej rano. Jenerał Melandez 
udał się z Palm y o godz: w pół do czwartej z woj­
skiem  clo Reggio, gdzie obawiano się wylą­
dow ania, Je n e ra ł V ial w ysłał z Palmy batal- 
jon , a sam  zo sta ł w Montebone z lsz ą  bry­
gadą, obaw iając się  wylądowania w Santa 
E ufem ia. ,

Montebone o Bej godzinie. Widać na gó­
rac h  liczne bandy zagrażające zamkowi.

W  sk u tek  tych depesz rad a  ministrów zgro­
m a d z iła  się pod przewodnictwem  króla.

Je n e ra ł P iane lli i cztery bataljony szase­
rów , k tó re  m iały wystąpić, pozostali w mieście. 
Jed en  z tych bataljonów, który bil się poa 
M ilazzo i rozlokow any był prawie oddzielnie 
n a  przedm ieściu N eapola, odmówił wystąpię-



nia znowu na liują bojową, a trzy inne ba- 
taljouy rozlokowane w mieście poszły za je- 
<jo przykładem. W tym przedmiocie zakomu­
nikowano mi dokument, pochodzący z mini­
sterstwa wojny, z którego dowiaduję się, że 
liczba żołnierzy którzy od miesiąca maja 
przeszli do Garibaldego wynosi około 1000.

11 sierpnia. Tej nocy odebrano następują­
cą depeszę:

„O dziewiątej godzinie wieczorem, brygada 
Bisio wynosząca 4000 ludzi wylądowała w 
Alla Fiumara (między Squillace i villa San 
Giovanni, blisko Bagnera). Niewiadomo do- 
kąd uda się Garibaldi. Blisko pięćset bark 
naładowanych wojskiem włoskiem stara się 
wysadzić takowe na ląd.”

Dziś rano nadeszła druga depesza do 
rządu:

„Catanzaro, o godzinie siódmej rano. 11000 
ludzi i dwie baterje wylądowały dziś w nocy 
na przylądku Areni (blisko przylądka Spar- 
tivento).

Zdaje się, że to dywizja Medici i Cosenz. 
Podejrzewają, że i Garibaldi jest z niemi.

(Jo u r . de /Jeb.)

“ “o s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
Wczoraj nie wzmiankowaliśmy nawet wca­

le dziwnej pogłoski o przybyciu Garibaldego 
do Turynu. Pogłoska ta jednakże miała nie­
jaką zasadę; tylko że nie do Turynu ale do 
Cagliari przybył na chwilę dyktator na swym 
parostatku City o f Aberdeen , w celu poro­
zumienia się ze swym genueńskim ajentem 
p. Bertani. Niewiadomo zupełnie jaki wynikł 
rezultat tej narady, ale prawdopodobnie jest 
ona następstwem narady, którą niedawno 
miał w Genui reprezentant Garibaldego z 
p. Farini, ministrem spraw wewnętrznych w 
Piemoncie.

Powszechnie utrzymują, że p. Farini wy­
mógł na p. Bertani, że przynajmniej tymcza- 
sowie i pod warunkiem przyzwolenia Gari­
baldego, porzuci zamiar wyprawy przeciw 
państwu Kościelnemu; można przypuścić, że 
prośby ministra sardyńskiego nietylko tego 
jednego dotyczyły punktu, ale obejmowały 
całe obecne Włoch położenie i niebezpie­
czeństwo zbyt gwałtownego dążenia do wy­
zwolenia kraju.

Z tych objaśnień, ze stanu egzaltacji w ja­
kim się teraz Włochy znajdują, z usposobień 
napastniczych, przypisywanych Austrji, wi­
dać że rząd piemoncki mocno się niepokoi, 
widząc wznoszącą się obok niego na ruinach 
tronu neapolitańskiego potęgę dyktatorjalną 
wielkiego wojownika, rozrządzającego losem 

, ni.Aon5lw Włochów, a wywierającego na 
■wszystkich urok niepokonany i gotowego 
wciągnąć cały Półwysep w wojnę z Austrją 
v celu oswobodzenia Wenecji, a może nawet 
lozieglejsze jeszcze mającego zamiary, 

oiespondencja Ind. /telge z Paryża, do- 
Msi ważną komunikacją, że z Genui "l3 t. m.
wli f 110 na wojennych pewną liczbę
.wojska piemonckiego, niewiadomo dokąd

L ondyn , 19 sierpnia. Według dzisiejszego 
Observer w przyszłą środę odbędzie się do­
roczny obiad ministerjaluy, i parlament bę­
dzie odroczony duia 29 t. m.
. S u n d a y - l im e s  donosi, że utworzony został 
i kompletnie uzbrojony pułk angielskich ocho­
tników, i w końcu tego tygodnia gotów bę­
dzie do odpłynięcia.

L o n d yn , 2 0  sierpnia. Angielska pszenica o 
dwa szylingi, zagraniczna o jeden szyling wy­
żej. Na jęczmień żądanie; o pół do jednego 
szylinga wyżej; owies o pół, mąka o szylling 
wyżej. Groch drożej.

W iedeń , 17 sierpnia. Wielkie mocarstwa 
porozumiały się względem nieprzypuszezenia 
Hiszpanji do rzędu wielkich mocarstw.

Komisja rady państwa uznając ważność ar­
gumentów wystawionych w memorjale arcy-  
księcia Ferdyn nda M ak sy m il jan a  przeciw 
zmniejszeniu budżetu marynarki, zapropono­
wała powiększenie tego budżetu o milion zł 
reńskich.

Peszt, 20 sierpnia. Procesja odbyła się w zupeł­
nym porządku, Prymasa powitano okrzyka­
mi: niech żyje Prymas.

Turyn , 16  «er/>ma.Statkiem Aventino  od­
płynęło znowu 1000 ochotników z Genui pod 
dowództwem pułkownika Piąnciani, wraz z je- 
neralnym sztabem. W Eomanji wiele zarządów 
gmin podało się do uwolnienia dla tego, aby 
nie współdziałać przy poborze rekrutów.

M edjolan, 18 sierpnia. Persevertinza  donosi 
z Messyny: Zastępca tamecznego arcybiskupa 
został aresztowany na rozkaz Garibaldego i 
stawiony przed sąd wojenny. Garibaldi d. 15 
statkiem W aszyngton  udał się do Sycylji i 
wylądował w Palermo. (Chyba wiec poprze­
dnio znajdował się na stałym lądzie".

K onstantynopol, 11 sierpnia. Fregata ture- 
recka S z e r i f  R ezan  wypłynęła ku brzegom 
Macedonji. Pogłoska obiega, że zamieszki wy- 
buchnęły w Salonice.

S m irn a , 10 sierpnia. Konsulowie na żąda­
nie swych ziomków podali prośbę do Porty, 
aby pozostawiła Ahmedowi Baszy zarząd Smir- 
ny. Francuzka fregata Zenobja  przybyła tutaj.

(Siats. Anz.)

PRIMADONNA
P ow iastka  współczesna.

(D alszy ciąg, pa trz  n r. 218.)

mi; później wygrał na loterji 50,000 źł. i za­
łożył garbarnią. Nieszczęśliwy wybór zrobił 
P- Piwoński!

— Owszem, pani, przemówił Czesław,—  
sądzę, że jeżeli tylko wzajem się kochają, 
to mezważając na czczą nierówność stanów 
fudzi’ ™°Że najszczęśliwszym z

~~ Tak... domówiła Zofia kostvcznie,—i te 
trzydzieści tysięcy złotych były dość dobra.

— Zdaje się, że i pan Piwoński niezgor­
szą pobiera! pensją, wtrącił znowu Czesław 
był kontrollerem wydziału.

— Owszem, dopiero assystentem! odparła 
Zofja,— mogę państwa przekonać, —Anielko' 
przynieś rocznik urzędowy, dodała szybko. 
Anielka przyniosła rocznik i córka urzędnika 
przekonała wszystkich drukiem, że Piwoński 
był assystentem?

— Tak, tak! potwierdzał Faust, ja się za­
raz w myśli zgodziłem z panna Zofia że do­
piero jest assystentem.

— Można się zgoozić, odparł Czesław, ale 
izeczywiście pan Piwoński zaawansował w 
tym roku na kontrolera, już po wyjściu z 
diuku rocznika, więc dopiero w przyszłym 
roku tak będzie wydrukowanym.

— Ja się zgadzam we wszystkiem z panną 
Zofja! odezwał się znowu Faust uporczywy 
on nie jest kontrollerem!

— Wolno panu, przerwał Czesław sucho, 
przekonania się nie narzuca.

— W ogiile jakoś mało się żeni młodzież 
w Warszawie, zagadnęła pani Błyszczyńska, 
poprawiając kokardę Zofji.

— Rzeczywiście, Potwierdził Czesław, — i  
w części jest usprawiedliwioną.

— W samej rzeczy mameczko potwierdzi­
ła córka, tu przeważną część młodzieży 
stanowią urzędnicy, a urzędnik*'każdy rozsą- 
drne  ̂ czyni, jeżeli się nie żeni, nie mając ro­
cznej pensji lub innego funduszu najmniej 
6 000 zł.

Pilili r , mewiaaomo aoKąci
wni'i +CZeme jest najPraffdopodobniejsze, że 

\ ma^  wylądować w'Neapolu w ra- 
p c^f1§c'a tam powstania, aby nie do-

p » t § g o d i a s S i r zająć wyłączuie wpływ 1
motiSn V ie, ™ my ża<%ch nowych wiado­
mości o Garibaldim prócz tej podróży. Pa-
dzv ańZyp! f cza’ ż? Garibaldi wyląduje mię-4V&ZF* w okolicach od Sea-

Dnia49  t. m. posłowie mocarstw w Pary-
wnch°nł • S1§- T Celu P°dPisania kon-
ryisk ei J y  n iera i w  k w e s tJ‘ SJ -

(Ind. Belge.)

. Czesław więc godząc myśli ze słowami, 
niechętnem na tę grę primadonny spoglądał 
okiem, i zrażony spadł na zupełnie obojętny 
tok rozmowy, przemyśliwając o rycliłem o- 
puszczeuiu salonu; lecz panna przenikliwa 
odgadnęła tę niechęć pięknego czciciela; od­
wróciwszy się więc od Fausta rozmawiają­
cego z nią półgłosem, wprawiła w ruch czar­
ne swe oczy i utkwiła je głęboko w błękicie 
Czesława. Faust zauważywszy to, zakręcił 
się na krześle i chcąc przerwać tę niema ’ 
rozmowę, zagadnął:

_— Słyszały, panie, że pan Piwoński oże­
nił się z panną Bykowską? (Dodajemy na­
wiasem, że był to właśnie ów ex-konkurent 
Zofji, o którym mówił Władysław, że się na 
złość jej ożenił).

— A! wiemy —wiemy odpowiedziała nie­
smacznie Zofja, — wziął 30,000 złotych za 
panną.

— Mówią, że jest córką fabrykanta, wtrą­
ciła matka.

— Tak mameczko! potwierdziła żwawo 
Zofja, — matka jej była córką ekonoma, a 
ojciec synem garbarza, który przy Śto Bań­
skiej ulicy pod Nr. 30 miał sklepik ze skóra

Pozwoli pani, rzekł Czesław', że mając 
na myśli własne dobro panien, nie zgodzę 
się na to, bo u nas niewielu jest młodych 
urzędników z sześcio-tysiączną pensją.... Że 
się zaś młodzi z szczupłą pensją nie że­
nią, to po większej części dlatego, iż zatrwa­
ża utrzymanie domu; nadzwyczaj to koszto­
wne, tym więcej gdy życie nad stan, weszło 
w modę wychowania.

Tak, odezwała się z niechcenia Zofja, 
podczas gdy matka wyszła do drugiego po­
koju ale pizecież prócz biura możua mieć 
jeszcze docnody? Zresztą pan sam przyzna­
jesz, że urzędnik z małą pensyjką sobie i. żo­
nie może zgotować nieszczęście?

żadną miarą, pani, jeżeli tylko wzajem 
się kochając, do przesady w życiu nie dążą, 
a żona pracą domową dopomoże mężowi.

— Mój panie! kochać się o głodzie... od­
parła Zofja.

I o wodzie! dodał śmiejący sie Faust.
— Lepiej niż przy niezgodzie! przydał Cze­

sław z uśmiechem ironji.
Ściemniło się; przyniesiono lampę; rozdano 

herbatę; Anielka trudniąc się jej przyrządem, 
uprzejmie częstowała gości; Czesław urywa- 
neuii słowy wszedł w rozmowę z Anielą, ma­
tka podawała przekąski, a Faust oglądając 
błyszczące pierścionki na ręku Zofji, coś jei 
szeptał tajemniczo.

— Jakto? rzeczywiście pan dziś widziałeś 
Ilarpiona? zapytała go półgłosem, — mówi­
łeś pan, że miał wyjechać z Warszawy?

■— Widziałem, rzeczywiście pani; wstrzy­
mał się z wyjazdem na parę d n i; jechał dziś 
właśnie pyszną swą amerykanką przez No-
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-wy Świat; zobaczywszy mnie przystanął i 
poszliśmy na butelkę szampańskiego do Roz- 
m anitha. Przystojny z niego mężczyzna! bo­
gaty! obywatel z Wołynia! mój sąsiad;—prze­
sy ła  pani ukłony.

— jakto? kiedy ja  go nie znam jeszcze? 
przemówiła zalotnie, podczas, gdy re sz ta  to ­
warzystwa wiodła pogadankę na swoją rękę.

— Ale on zna już dobrze panią z widze­
nia... zachwyca się... pragnie być pani przed­
stawionym.

—  I  owszem poszepnęła Zofja.
— Tylko, musi wprzód jechać za pilnemi 

Interesam i do W idaw y , Ł ow icza  i Skarysze­
wa, dodał F au st z cicha.

— Cóż tak  pilnego? zagadnęła Zofja. _
— Ha! podobno chce porzucić W ołyń i 

kupić dobra w królestwie; nim więc się za­
ła tw i, mam dla pani kaw alera młodego, fa- 
miljanta!

—  Któż to taki?
—  B aron Foucheur, proszę pani.
—  A! ten podupadły rycerz, szepnęła z 

uśmiechem, co to kilka razy się na tam ten 
św iat wyprawiał, i zawsze się odrodził. D o­
brze! przedstaw mi pan kiedy tę  pocieszną 
facjatę.

— W każdym razie więcej a propos dla 
pani, niż ten sztywny Czesław, dodał po ci­
chu  z wykrzywionym uśmiechem.

W tem ‘zadzwoniono u drzwi i po chwili 
w szedł do salonu znany nam czerwony blon­
dynek, żywy, z wiecznym uśmiechem na l i ­
stach  i w ciągłych lansadach; tą  razą pod 
pachą trzym ał m aleńką beczułkę drewniauą. 

—“A! pan Dzidzi, zaw ołała wesoło Zofja,

— Ten sam słowo honoru! odpowiedział 
przybyły podając ręce matce i córkom, F a ­
u s ta  p rzy w ita ł/ Czesławowi się nie ukłonił. 
B ył to rzeczywiście w gruncie serca niezły 
chłopak, lecz jako jedynaczek bogatego ku­
pca, wychowany po próżniacku, i ubierając 
się zawsze wytwornie, lekceważył tych, k tó ­
rzy  jak np. Czesław, tylko porządnie cho­
dzili, nie błyszcząc brelokami lub innemi b i­
żuteriami, w które si,ę młodzież kupiecka tak  
stroić rada. Z Zofją >był jeszcze bliżej jak 
Fatfsrt, którego sam dopiero z nią zapoznał 
i  za' niezmordowane też swoje dowcipy i pa- 
jacowskie figle, odbierał od prim adonny ła ­
skawe klapsy po rękach; w ogóle jako to ­
tum facki całego domu m iał tytuł: m aitre  du  
p la is ir , a iv naszej powiastce imieniem D z i­
d z i  go chrzcimy na wzór totumfackiego H ra­
biny w operze. .

— Przyniosłem  siurpryzę, rzekł siadając 
przy Zofji, słowo honoru! rzecz nieznana. _

— Cóż takiego? cóż takiego? panie Dzidzi
pytały panie. .

— Morskie móle! zaw ołał odkrywając be­
czułkę, słowo honoru! wyborne, niech panie 
skosztują! zachęcał, pokazując im marynowa­
ny specjał pomarańczowogo koloru, wielko­
ści i kształtu  zawijanych pirogów. Panie u- 
sunęły się ze wstrętem od zamorskiego, śli- 
m akowatego przysmaku, a Czesław widząc, 
że mu dłużej nad godzinę nie wypada bawić 
z pierw sza wizytą w wymuszonym domu, o- 
raz  zniechęcony ciągiem obleganiem pięknej 
Zofji przez młodzież, pożegnał panie dość 
chłodnym wyrazem twarzy. Ale źrenice p n -  
madonny odżyły nagle i nabierając przyśpie­
szonego ruchu, przelały w błękitne jego o- 
czy morze płomieni z swej czarnej otchłani. 
Czesław pochwycił przelotnie te błyski na­
dziei, i nie pożegnawszy nawzajem Dzidziego

oraz Fausta, w poprawionym humorze opu­
ścił salon, przy otrzymaniu zaproszenia ze 
strony gospodyni o powtórne wizyty.

— Czy panie uważały, odezwał się F aust 
powstawszy, oglądając się na drzwi, któremi 
Czesław wyszedł, jaki ten  pan sztywny i po­
spolitej maniery?

— Oh! to prawda, słowo honoru! potwier­
dził Dzidzi, Wyjmując łyżeczką na spodek 
swoję odrażającą m arynatę.

— Owszem! odrzekła pani Błyszczyńska 
udanym g łosem ,— bardzo ładny i com m e ii 
fa u t  chłopiec.

— I  ciepły! pow tórzyła za panią m atką 
Zofja, patrząc jej się z porozumieniem na 
oczy.

—  Smak ich taki sam głowo honoru! m ru­
czał zajęty molami Dzidzi, jak  rydze zmię- 
szane z gotowaną ikrą.

— Nie wiem pani, skądby był ciepły? 
przemówił F aust z ironją, przebierając palu­
szkami Zofji,— urzędnik! to  już biedny.

— A czy panie skosztują moich morskich 
mólów? spy tał Dzidzi stanowczym głosem 
widząc, iż nie może znaleść amatorów na 
me.

— Idźże sobie pan do m orza ze swemi 
szkaraduem i molami! śmiejąc się odpowie­
działa Zofja.

— Do morza! m ruknął urażony Dzidzi,więc 
panie gardzą, — a ja, słowo honoru! zapisa­
łem je umyślnie dla pań z Hamburga, To do 
widzenia paniom! dodał powstawszy z k ap e­
luszem w ręku i beczułką pod pachą. Tak 
go to lekceważenie dziwnej a jednak  jadanej 
już u nas m arynaty obeszło, że pomimo 
wstrzymywali, skwaszony, opuścił salon.

— J a  mu każę być wesołym! rzekła z u- 
śmiechem Zofja, on sam nas przeprosi,—p a­
nie Faust! trzeba, żebyś pan zechciał go tu  
ju tro  wieczorem sprowadzić.

— Ach! dla pani, odpowiadział zagadnięty, 
i na karm elicką bombę wszedłbym z rado­
śc ią , ale mi pani pozwoli ponosić ten p ier­
ścionek z niezapominajkami, dodał przebie­
rając jej paluszkami.

—  Dopiero ju tro  pan go otrzymasz, jak  
Dzidziego sprowadzisz.

1 Za chwilę i F aust pożegnał się także z 
paniami, podaniem im ręki, w edług chińskie­
go zwyczaju, bo polski nie pozwala lekcewa­
żyć kobiet, szczególniej starszych wiekiem i 
matek.

— Tylko go nie zrażaj zaraz na wstenip 
pam iętaj Zosiu? ’

— Coż znowu, mamciu! przeciem się nie na 
wsi chowała? Ale mameczko! ja  nie pójdę 
n a  przyszły bal do małej resursy, tam tań-
P.7P. in lr  nnip .o i 1t p 7. n rp /p n j-n w o n ioczą jak  najęci, bez prezentowania się.

— Jednakże się dobrze bawią, dużo mło­
dzieży bywa.
. —  To cóż? ale jakaż to młodzież! piwowa­
rzy, kupczyki i fabrykanci, ani jednego o- 
bywatela z prowincji! stroje dam zresztą po­
wszednie.— Wiesz, mamciu, lepiej pójdziemy 
znowu do resursy wielkiej, tam będzie hra­
bia Zenonek, mówił mi na balu.

— A suknia ? wszak nowej jeszcze nie 
masz, a  ojciec pensją dopiero za parę tygo­
dni weźmie z biura; lokatorowie także do­
piero co nam popłacili...

—  Suknię zrobią na kredyt, na pierwsze­
go się zap łaci,— do soboty zdążą uszyć,.. 
W niedzielę znowu maskarada... p ó jd z ie m y  
także, mameczko? i tam  będzie Zenonek, u- 
biorę się w kostjum nocy.

— Czy tylko wydążą do niedzieli w maga­
zynie?

— Oh! czemu nie, postąpi się więcej, to 
nocami pośpieszą.

— Ach! żebyś ty raz już moja Zosiu, po­
szła za mąż bogato... westchnęła matka wy­
chodząc z salonu, długi rosną, trzeba je kie­
dyś spłacić! Ach, w tobie tylko nadzieja.

Prim adonna ziewnęła jeszcze kilka razy, 
i nakręciwszy zegarek poszła spać do swego 
pokoju. W tej chwili też powrócił ojciec z 
resursy, pocieszywszy żonę, że wygrał 500 
wunktów po 3 grosze w wist-preferansa.

D alszy ciąg nastąpi.

G U W E R N E R Ó W  G U W E R N A N T E K  I  BON.

Przy ulicy Podwal, na dole, Nr. 498.

Emilja z W ężyków i Jó z e f  Cieślińscy,

—  W iesz m am eczko! odezwała się Zofja, 
gdy była sam na sam z m atką sprzątającą 
po herbacie, szklanki ze stołu, ten pan Cze­
sław nadzwyczaj zimny i moralista?

—  To prawda! odpowiedziała m atka, m ó­
wi przeto nie bardzo gładko... tylko że ma 
już półtrzecia tystąca pensji, a jeszcze jest 
młocly?

— To nic wielkiego! niech jeno mameczka 
od tego odciągnie składkę emerytalną, stempel 
nom inacyjny, może areszcik jaki!...

— I przyznaj sama, przystojny, tak  że mi 
się nie zdarzyło widzieć równie pięknego 
mężczyzny.

— To tylko dla oczu! zresztą pan  F aust 
słusznie powiedział, że za sztywny; a w re ­
sursie, na balu w jakim  to był fraku, pa­
m ięta mameczka? Dziwnie też rezonuje, że 
żona powinna powinna pracą dopomagać mę­
żowi! tego i u Turków nie ma.

—• To cóż z nim zrobimy Zosiu?
Odłożyć go na później! odpowiedziała 

ziewając

N au czy c ie lk i, N auczyc ie le , B ony , oraz Motrowie muzy. 
k i ,  z P o la k ó w , F ran c u z ó w , N iem ców, Anglików, zró- 
żnem  w y k sz ta łcen iem  i ta len tam i, życzą być umieszczone 
m i, lu b  d aw ać  lekc je  n a  godziny .

K s ię g a rn ia  Friedleina o trz y m a ła  zeszyt 10 pisma ma­
low n iczego  P o s t ę p  pośw ięconego oświacie przemy­
słow ej i roz ryw ce . Z eszy t ten  zaw iera:

K am il h r .  C av o u r ży c io ry s  (z  p o rtre tem )—Jak™  P ' 
sob m p odn ieść  bo .-ac tw o  w  kra ju?  Kronika miesię • 
W y n a la z k i i  o d k ry c ia  J a p o ń s k a  Salam andia (z 
K o śc iu sz k o  w A m e ry ce , pow ieść  (z ryciną) iciąg -l 5 
P rz e g lą d  l i te ra c k i. Z am ek  C zorsztyńsk i (z i-yciną.). - 
a t r a  w lip cu . W ycieczk i po d  W iedniem  (karyka u . ) 
z P a ry ż a . P ro ce s  i w y ro k  m ordercy  Schmida, 
w ie  n a  p la n ta c ja c h  (k a ry k a tu ry )  T o  i owo. (INr.

D olina S*wi*jc»rsUa. Codziennie zabawa mu 

z y k a ln a  p o d  dyrekcja, p . B ils'ego. Początek o go zim 

w ieczorem .

Dla m ieszkańców letnich,
do n o si s ię  iż u ży w an e  o d  la t  ty lu  
p rz ep ro w ad ze k  W O Zy m e b l o w e  wynaj J - Miodowej 
rze  m a te ria łó w  p iśm iennych  T y tz a ,  p « y  f  f; rze  m a te rja łó w  p iśm iennych  T y tza , Nr'. 291*
n a  p ro s t  s ąd u  A ppelacyjnego;. a lbo  na  S
za  m ły n em  p aro w y m

Pieców W i n n i k ^

TEATR W IELKI. Jutro: Modniarh-


